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Zaraza

Stale w życiu spotyka mnie coś dobrego. Niedawno koleżanka zapytała czy nie przydałyby mi się kurtki „do stajni” , których jej rodzina już nie używa (niewtajemniczonym wspomnę, że z zamiłowania jestem koniarzem i mam liczną rodzinę). Ucieszyłem się myśląc, że „do stajni” trafią te kurtki, w których aktualnie chodzimy „wśród ludzi”. 
Byłem pewny jakości proponowanych mi ubrań, bo znam pod tym względem moją koleżankę. 

          Prawda jest taka, że nie możemy dać innym tego czego sami nie posiadamy, nawet gdybyśmy bardzo chcieli, po prostu tego nie mamy. 
          Czasami mamy przywilej zdecydować, co z tego co nasze chcemy ofiarować, ale jeżeli ktoś sądzi, że nic więcej nie dajemy, to muszę pozbawić go tego złudzenia. 
          Dajemy zawsze, dodam też, że stale również bierzemy.
          Pięknie pachnąca kobieta dzieli się ze mną perfumami, za które zapłaciła, roześmiane dziecko powoduje mój wybuch śmiechu, a widząc kogoś, kto bohatersko pokonuje trudności, sam ruszam do walki z „własnymi smokami”.
          Kobieta, dziecko i bohater mogą tego nie wiedzieć, ale dzięki nim moje życie stało się lepsze.
              W poruszającym filmie Mela Gibsona „Apocalypto” jest scena rozmowy ojca z dorosłym  synem. 
          Ojciec jest wodzem jednej z wiosek południowo-amerykańskich Indian. Wracają z polowania, w drodze spotykają przerażonych, uciekających przed wrogami obcych Indian. Tuż przed wejściem do własnej wioski ojciec uważnie wpatruje się w twarz syna  
i powstrzymuje go.

 - Ojciec pyta:
- „Co zobaczyłeś w tych ludziach?”
- Syn milczy.
- Ojciec ponawia pytanie.
-  Syn milczy.
 Chwila nabrzmiewa znaczeniem, ojciec sam odpowiada:
 –„ strach”

 i zaraz dodaje:
-„ nie wnoś go do wioski.”
           Zamiast pachnieć, mogę śmierdzieć, zamiast się śmiać, mogę narzekać, zamiast walczyć, mogę stchórzyć. Zawsze daję innym -  „zarażam” innych, tym co sam mam. Zarażam się też od innych tym, czym są.
           Przychylam się do opinii, że nasze indywidualne, wyjątkowe, niepowtarzalne, oryginalne,….. przekonania, przemyślenia, sądy…. , często wbrew temu, co sami twierdzimy są wypadkową około pięciu źródeł informacji, z których najczęściej korzystamy.
          Jeśli ktoś żyje w przekonaniu o własnej kreatywności może poczuć lekki dyskomfort. Jednak zachęcam, aby zamiast się martwić, że nie jestem twórczy, lub temu zaprzeczać, raczej przyjrzeć się źródłom, które mnie „zarażają”. Dostrzec to, co z nich wypływa, co mnie kształtuje i czym później sam obdarzam innych.

         Dobra wiadomość jest taka, że  mogę wybrać „źródło, z którego piję.”
 Być może dla innych osób sam jestem jednym ze  źródeł.  Jestem nim na pewno dla własnych dzieci. 
          Tak bardzo chciałbym zarażać innych pięknem, dobrem, pokojem, radością, miłością…. Aby po spotkaniu ze mną ludzie odchodzili z nadzieją, aby chciało im się żyć.
Wszystkim, którzy przeczytali życzę „Źródeł z czystą wodą”.
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